Wychodzi wę wtorek, oswartek | 
sobote. Co sebotę dolaczony jast 
arkusz Boamaltości, plama ka 
pażytkawi i aakawie. Prenume- 
rala Gazety a Dodatkiem I Rozme- 
ttoaclami na kwartał, dla odhiera- 
jecych w samym Lwowie A ar. 
G8 br., na pocztamsie lwowskim 
A sr. 12 kr., na wszelkich innych 
pocstamtach A ar. 36 kr. m. konw- 
Prenumarata połrocana wynosi 
dwa rasy tyle co kwartalna. 


GAZIE R 
LWOWSKA. 


Sobota 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości zagraniczne ' H isz panija: Wystą- 
pienie ministra spraw zagranicznych z gabi- 
netu. — Dachowieństwo jest za zaślubieniem 
Królowój zsynem Don Carlosa. 

Anglija: Wzburzenie umysłów z powoda na- 
ruszania tajemnicy listów na poczcie. — Kło- 
pot Anglii w sprawie marokańskićj. — Sprawa 
O'Connelła przed izbą wyższą. 

Francyja: Oświadczenie Guizota na inter- 
pelacyje w izbie deputowanych co do sprawy 
morolkańskićj. — Pogłoska o bliskićm zago- 
dzeniu sporu z państwem marokańskićm. — 
Pożar w Algićrze. 

Szwecyja i Norwegija: Constitulionelie 
o zbliżającym się sejmie w Sztokhołnie. 

Tegoroczne wyścigi konne we 
Lwowie. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Dobra- 
miła. — Z Czerniowiec. — Niezawodne ie- 
karstwo pa zarazę drobiu. — Niezawodny 
Środek przeciw odęciu rogacizny i owiec od 
koniczyny lub innćj zielonćj paszy. 

—— 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNF. 
Kiiszpanija, 


Podług wiadomości z Barcelony pod dniem 
28. czerwca, po kilkudniowój, jak slychać, kon- 
ferencyi, zgodzili się ministrowie na sydłórą, 
który w administracyi ważnych spraw krajowych 
zachowywać zamierzają. Co do konieczności 
zaprowadzenia niektórych ważnych reform, je- 
den z nich, margrabia Vilu ma, minister 
spraw zagranicznych, nie podzielał jednomyśl- 
nie zdania swych Kolegów co się dotyczy środ- 
ków dla uskutecznienia tychże reform, i z wiel- 
kióm ubolewaniem ministeryjum i pomimo 
nalegających przedstawień Królowej wystąpił 
z gabinetu. 3 

Podług listów z Barcelony z dnia 30, czerwca, 


Dodatek da Ganety Lwowskie) 
okejmnje doniesienia nrzedowe I 
prywatne. Za nmieszczenie w Do. 
datka placi się od wlersua w pół 
kalnmnie (drukiem garmont ) sa 
plerwsay raa 3 hr., a ua kadły 
nestępujący ras tylko po 1 12 kr. 
mon. konw. Za więłase litery piae 
się wedle tego, fle na swycznjny 
druk chbrachowape miejsca naj. 


ma. _Bedakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmoje tylko frankowane isty 


30. lipca 8.8 44. 


minister spraw zagranicznych margrebia d 
Viluma zastąpiony będzie przez prezydent 


nistra wojpy komuinnemu poruczy. Narvaez 
jest jedoym tylko z ministrów, który przy Kró- 
lowćj pozostał; inni ministrowie powrócili juź 
zapewne do Madrytu. Wielka część hiszpań- 
skiego duchowieństwa oświadczyła się za zaślu- 
bieniem Królowój z synem Don Karlosa; 
ministeryjum może z tćj strony spodziówać się 
wielkiego kłopota, aczkolwiek sprzedaż dóbr 
duchownych odwleczono, a zwrócenie niesprze- 
danćj części, na prośbę rzymskiego dworu i 
Hrółowćj Maryi Krystyny uroczyście przy- 
rzeczonćm zostało. 


Wielka iirytanija i Hriandyja. 


Z Londynu dnia 4. lipca. Wiadomość, 
Że na potzcio listy rozpieczetowuja , sprawiła 
wArglii, jak się spodziewać należało, większe 
wrażenie, niż jakikolwiekbadź wielki polityczny 
wypadek. Jakoż wsamój rzeczy dziwnóm jest 
w tćj mierze wyobrażenie ludu. Hażda młoda, 
na pensyi zostajaca dziewczyna mniema, Že 
Sir James G zd ham czyta tajemną jéj ko- 
respondencyję, i każdy kramarz sądzi, że mi~ 
nisteryjum spraw wewnętrznych zawiadamia się 
o jego drobiazgowych sprawach handlowych. 
Wszystkie te Śmićszne wyobrażenia posunęły 
bardzo nierozsądnie do wysokiego stopnia dzień- 
niki, podchwytojące każdą sposobność, w któ- 
rej nagłowę Sir James Graham potwarze 
miotać mogą. Ale pomimo wielkićj zaciekło- 
ści prześladowania, stracono prawdziwą poszlake, 
gdyż nie Sir James Graham, lecz lord 
Aberdeen kazał list Mazziniego a to 
z ważnych powodów rozpieczętować, a nieszczę» 
śliwy sekretarz Stanu spraw wewnętrznych 
musi teraz za rozporządzenie swego kolegi 
obelgi znosić. Jednakże Kwestyja ta roztrzą- 
sana będzie przed tajnym komitetem obydwóch 
izb, przezco jest nadzieja, że publiczność 
wkrótce z swego mylnego wyobrażenia wypro- 
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wadzoną zostanie. Jestto rzeczą do prawdy bar- 
dzo podobna, że przy tćj sposobności, mini- 
steryjalne upoważnienie rozpieczętowywania li- 
stów przez zaprowadzenie nowćj ustawy cał- 
kiem zniesioném bedzie. 

Polityczna ważność posiedzeń już przeminęła; 
opozycyja przestała już na gabinet powstawać, 
gdyż się przekonała, Że mioisteryjnm przez 
nowe wypadki wstrząśnione było. Jakoż w sa- 
mój rzeczy nic nie mogło być szkodliwszóm 
dła lorda John Russell, jak to niespo- 
dziane zwycięztwo, zwłaszcza gdy skład rzeczy, 
aczkolwiek takowy dla teraźniejszego gabinetu 
jest bardzo niepomyślny, nie przedstawia whi- 
gom bynajmnićj pomyślniejszych widoków. Co 
większa można nawet twierdzić, że oni w ciągu 
tegorocznych posiedzeń w swojóm stanowiska 
szkodę ponieśli, i dla tego zawsze jeszcze są 
dla narodu przedmiotem niealeczonćj odrazy, 
Lord Palmerston rozwodzisię w dzieńniku 
Morning-Chronicie z swemi zwyczajnemi dekla- 
macyjami przeciw Francyi ina korzyść polityki 
wojennój, ale nie zdoła on bynajmnićj udziału 
lab ducha w kraju obudzić. Broszura Księcia 
Joinville obudziła wprawdzie rzeczywistego 
wojennego ducha w Anglii bardziój, piż jaka- 
Kkolwiekbadź inna rzecz od ostatnich lat czte- 
rech, ależ to pociagnęło za soba tyłko ten sku- 
tek, iż się okazała większa czynność w uzbra- 
janiu okrętów. Z różnych wypadków, jakich 
się po teraźniejszćj francazkiśj wyprawie prze- 
eiw państwu marokańskiema spodziewać mo- 
Zna, wypadek dotyczący zajęcia Tangeru przez 
wojsko księcia Joinville, nie zastałby An- 
gliję nieprzygotowaną, aczkolwiek ten wypadek, 
gdyby istotnie nastąpił, bardzoby wielkie za- 
wikłanie sprowadził. Północna strona państwa 
marokańskiego nie Życzy sobie bez watpienia 
wojny, a przecież ta strona kraju właśnie naj- 
bardzićj na napady jest narażona. Jednakże 
trudno wyrzćc, czyby nawet z wtargnięcia fran- 
cuzkiego wojska do państwa marokańskiego wy- 
niknał rzeczywisty casus belli, i dla tego bardzo 
być może, iż skutki. jakich się po nieprzezor- 
ności młodego admirała spodziewać można, 
niemałe dla Anglii wywołają trudności. Zre- 
azta nic nie masz większego, jak ślepy fana- 
tyzm, z jakim ten maurytański potentat zdaje 
się obstawać przy sporze, który tak mało po- 
myślnych widoków mu nastręcza. 

Piórwśza prośba o kasacyję wyroku, którą 
dabliński proces stanu w skutek skazania 
O'Counella ijego towarzyszów wywołał, zo- 
stała, jakeśmy to już w naszćj przeszićj Ga- 
zecie donieśli, dnia 4go lipca, wizbie wyższćj 
pod roztrząśnienie wzięta. O godzinie 40tój 


wszedł lord kanclerz do sali; oprócz niego 
znajdowali się lord Deo man i ośmiu wyższych 
i niższych sędziów. Wszystkich zgromadzonych 
parów, pomiędzy którymi ilord Brougham, 
było dwunastu do piętnastu. Lord Denman 
zrobił wniosek, aby obrońców uwięzionych re- 
pealistów przywołano. Co gdy się stało, roz” 
począł pan Wilde swoją mowę w celu po- 
parcia prośby o kasacyję wyroku swego klienta 
Daniela O' Connella. Najprzód odczytał 
wniesione przeciw O'Con-nellowi punkta 
oskarzające , usiłował dowieść, iż rozstrzygnie- 
nie sąda przysięgłych było w niektórych szcze- 
gółach mylne, i że proszący o kasacyję mają 
zupełne prawo domagania się o rewizyję wyroku. 
Przyczóm uczynił tę uwagę, Że, ile mu wia- 
domo, jestto pióćrwszy wypadek , aby oskarze- 
nie o spisek, izbie wyższćj do róztrzaśnienia 
przedłożone zostało. Mówiąc zaś dalćj, starał 
się wykazać jak najobszćrnićj, iż to oskarzenie 
o spisek nie było w dość dokładnych wyrazach 
oznaczone, aby na jego podstawie można było 
prawne przestępstwo uzasadnić. Nakoniec ze- 
brał jeszcze raz wszystkie swoje dla poparcia 
prośby o kasacyję wyroku przytoczone dowody, 
i rzekł: »Chcjałem głównie waszym lordow- 
skim mościom okazać, iż oskarzenie zawićra 
niektóre punkta, Które z powodu swego nie 
dość oznaczonego brzmienia. sa nieważne. Nie- 
które punkta nie mogą być podstawa prawnego 
oskarzenia, ani nawet pozorem; inne znowu nę 
w zbyt ogólnych wyrazach ułożone, aby jakie- 
kolwiek prawne oskarzenie utwierdzić mogły ; 
przeto i wyrok, ma tych wszystkich punktach 
oparty. nie może być wcale prawnie obowią- 
zujacym. Wyrok potępia oskarzonych o więk- 
szą ilość przestępstw, niż jestta, o która ich akt 
oskarzenia obwinia. Utrzymuje więc, iż wyrok 
jest nieważny i skasowauym być musi. Kończę 
już, ale są jeszcze inne techniczne wątpliwo- 
ści, które pan Peacock wpanom wymieni. 
lupi rzecznicy wytkna wpanom przeciwne 
ustawom postępowanie przy ułożeniu listy przy- 
sięgłych i wykluczeniu przysięgłych katoli- 
ckich.* Pan Wilde zakończył swoja mowe 
przed samą piątą godziną, poczóm posiedzenie 
kasacyjnego sądu parów zamknięto. 

Na posiedzenia dnia 5. lipca znajdowało się 
jeszcze daleko mnićj parów niż dnia 4. lipca. 
Liczba zaś sędziów wyższych, niższych i t. d. 
była taz samą, Pan Peacock, jako drugi o- 
brońca prośby O'Connelła o kasacyję wyro- 
ku, zabrał głos: Starał się on dowieść, iż 
przeciw D. O'Connellowi i spółobżałowa- 
nym wydano wyrok, który ich potępia za prze- 
stępstwa, jakich nawet akt oskarzenia nie wy- 
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wano. Całą stratę podają na 600,000 franków, 
ludzie nie utracili przytóm Życia, ale 30 osób 
skalóczono, a z tych niektóre niebezpiecznie 
przez rozsadzenie się beczki z prochem. 


Szwecyja i Norwesija. 


Dzieńnik Constitutionnel donosi o zbliżającym 
się sejmie co następuje: W Sztockholmie sądzą 
powszechnie, iż sejm ta raza przeciw dorychcza- 
sowemu zwyczajowi tylko do końca roku trwać 
bedzie, i że rzad w razie odrzucenia wniosków 
reprezentacyjnych, chwyci się inicyjatywy i 
jeszcze na tym samym sejmie przedłoży świć- 
że projekta do nowćj, na innych zasadach o- 
partćj formy reprezentacyjnćj, mającćj być 
rozstrzygnięta na przyszłym sejmie, którego 
zwołania spodziówają się w takim wypadku 
w rok po ukończeniu sejmu teraźniejszego. 
lzba stana rycerskiego zgromadzi się tą razą 
daleko licznićj niż zwykle. Idzie tu o walkę 
pro aris et focis, i mają nawet przybyć repre- 
zentanci wiełu rodzin, które od dawna nikogo 
z pomiędzy siebie na sejm nie posyłały. Mia. 
nowicie o szlachcie prowincyi Skanii, mówią, 
iż się bardzo licznie zebrać zamyśla. Norweg. 
ski i szwedzki poseł na petersburskim dwo- 
rze, baron Palmstjerna, który niedawno, 
i jak z razu mówiono, na krótkie tylko od- 
widziny do Sztokholmu przyjechał, pozosta- 
nie tam przez czas sejmu, i słychać nawet o 
tém, że mu chcę powierzyć urząd marszałka 
państwa, gdy tymczasem inni utrzymują, iż 
były minister sprawiedliwości hrabia Dawid 
Posse, do tój „waźnój godności jest przezna- 
czony. Podobnież oczekują tam posła Szwecyi 
i Norwegii na dworze francużkim, hrabiego 
Löwenhjelm. 
E 

Tegoroczne wyscigi konne 
we Lwowie. 

Daia 2go lipca r. b. odby 
trwającego dószczu, drugie 
Lwowie. Urzadzenie trybun 
dziów, które tą raza zajęli: JO, Karol Książę J a- 
błonowski, W. Macićj Borowski i W. Jó- 
ref Zawadzki, było takie same jak w prze- 
szłym roku; co = ei jednak zrobiono ule- 
pszenie, że odpowiec memi środkami osuszono 
przęstrzeń błotnista, którą dawniej tak konie 
męczyła. 1 

Z uderzeniem godziny pół do piatćj zaczał się 

Wyścig o nagrodę Towarzystwa: 
Pićrwszy koń 500 zr. pa h., drugi koń 200 zr. 
m.i i połowe stawki. Ilonie w Galicyi urodzo- 
ne w rohu 4839, meta 1000 sążni, waga 210 


ły sie mimo ciagle 
wyścigi konne we 
y imiejsca dla sę- 


funtów wićd.,ogiery o 3 funty więcćj, stawka 
20 zr. m. k, 
O tę nagrodę biegały: 

W. Felixa Dzwonkowskiego: ogier ska- 
rogniady Gambał, po Gębeszu z Marinelli. 

W. Antoniego K riegshaber c k. rotmistrza: 
ogier skaro-gniady Eklips, po Grimaikinie. 
Hrabi Alexandra Łączyńskiego: 

gniada Grizette, po Rondzie z Piekarki. 
Hrabi Władysława Rozwadowskiego: klacz 
gniada Belty, po Resursie z Beity. 

Gambat, Eklips i Betty długi czas w biegu 
razem się trzymały, lecz przy ostatnim zakrę- 
cie wysunał się naprzód Gambał W. HDZ Om 
kowskiego i w bardzo mocnym pędzie od- 
niósł zwycięztwo. — Drugi przybył do mety 
Eklips W. Antoniego Hriegshaber. — Bieg 
tych koni trwał 2 minuty 40 sekund, 

(0) godzinie piatćj odbył się drugi 

Wyścig o szpiecruć honorowy z 
dodatkiem 50 tdiukatów ofiaro- 
wanych przez JO. Władysława 
Fasięcia Sanguszkę i całą stawkę. 
Konie wszelkiege wieku i rodu pod panami 
(Gentleman - riders), meta 1500 sążni, waga 
430 funt. wiód., stawka 20 zr. m. kh. 

O tę nagrode biegały: 

W. Felixa Dzwonkowskiego: ogier ka- 
sztanowaty 6cio letni Seymour, po Rondzie z 
Seymour; jeździee: W. Dzwonkowski e. k. 
porucznik. 

Księcia Edwarda Liechtenstein c. k. pal- 

ownika: ogier Kasztanowaty 5cio letni Starch 
po Alkoholu z Starch; jeździec: Hr. Almasy 
c. k. rotmistrz. 

Księcia Władysława Sanguszki: ogier siwy 
5cio-letni Niemen, po dAlżasie z Chajlanki: jeż- 
dziec Iisiazę Maurycy Jabłonowshie k 
major. 

W. Felixa Dzwonkowskiego Sey- 
mour odniósł zwycięztwo; drugi do mety przy- 
był Niemen Księcia Sanguszki. Bieg tych 
koni trwał 4 minuty 1 sekunde. 

O pół do szóstćj zaczął się 

Wyścig 6 nagrodę Towarzy” 
stwa: puhar srebrny i DOO ZW. m. 
MK. Drugi koń 200 zr. m. k. i polowe staw- 
ki. Konie w Galicyi urodzone w roku 1840, 
meta 600 sążni, waga 110 funt. wićd., ogiery 
3 funty więcćj; stawka 20 zr, m. k. 

O tę nagrodę biegały: 

Hrabi Władysława Dzieduszyckiego: o= 
gier siwy Elienar po Bagdacie z Jasxcxorki. 

W. Karola Jaźwińskiego: klacz gniada 
Białonożka. 

W. Rafała Rorytowskiego c. k. poru- 
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cznika: wałach gniady Gułdi, po Selimie z 
Guildi. 

W. Wiktora Obniskiego: wałach skaro- 
gniady Trepka po Gigancie z Domorosłej. 

Hrabi Władysława Rozwadowskiego: 
klacz siwa May-Day po Resursie z Pretty. 

Hrabi Konstantego Siemieńskiego: klacz 
alkaro-gniada Brytania po Godym z Flory. 

Ta razą odniósł zwycięztwo Hr. Władysława 
Bziednuszyckiego0 ogier Elbenar; koń ten 
nietrenowany w zakładzie, piórwszy do mety 
przybył, że jednakże Żokićj, nim po odniesio- 
nóm zwycięztwie do wagi przyjechał , zsiadł 
z konia, a f. 12. ustaw kursowych wyraźnie 
mówi, że w takim razie koń za przegrywają- 
cego uważanym będzie, więc nagrodę przyzna- 
no Hr. Siemieńskiemu , którego klacz 
skaro-gniada Briłania druga do mety przybyła. 
Trzeci koń W. Korytowskiego, wałach gnia- 
dy Guldź, wstąpił w prawa drugiego.— Bieg ten 
najkrócćj trwał, bo tylko 4 minutę 29 sekund. 
Obecni wyścigom obywatele, chcąc dać dowód 
że umieją uznać i ocenić dzielność Konia, i 
jak boleśnie wszystkich dotknęło to mimowolne 
uchybienie żokieja, postanowili ze swojćj stro- 
ny ofiarować Władysławowi Hr. Dzieduszyc- 
kiemu puhar na pamiątkę i znaczna 
na ten cel wpłynęła summa, i 

O kwadrans na siódmą zaczął się! 

Wyscig © wazon srébrny Mr. Al- 
freda i Maurycego Potockiego. 
Ionie w Galicyi urodzone jakiegobądź wieku, 
cała meta i odległość, drugi koń wygrywa wszy- 
stkie stawki; stawka 20 zr. m. k. 

O tę nagrodę biegały: 

W. Felixa Dzwonkowskiego: ogier ka- 
sztanowaty Ócio-letni Seymour, po Rondzie z 
Seymour. 

Hrabi Alexandra Łaczyńskiego: ogier ka- 
sztanowaty Ścio-letni Machdabat po Machda- 
bacie. 

W. Rafała Korytowskiego c. k. poruczni- 
ka: wałach szpakowaty Gcio-letni Mombar po Se- 
timie z Mirzy. 

W. Antoniego Kriegshaher c. k. Rotmi- 
strza: ogier skaro-gniady Scio-letni Eklips po 
Grimalkinie, 

Księcia Władysława Sanguszki: ogier gnia- 
dy Ścio-letni Bajrut po Obejanie z Gołdy. 

Znowu piórwszy do mety przybył W. Bzwom= 
kowskiego ogier kasztanowaty Seymour, 
za nim drugi Ks. Władysława Sanguszki Baj- 
rut. Podczas biegu dzielnie pędzac, blisko osta- 
tniego zakrętu uniósł się z arcny na pola Hr. 
Łączyńskiego Machdaba(, Bieg ten trwał 


2 minuty 53 sekund, i zakończył pićrwszy dzień 
wyścigów. 

Dnia następnego 3. b. m. odbyła się na placu 
przeznaczonym do sprzedaży wełny o godzinie 
pół do dwunastej: Wystawa ogierów i 
klaczy dia osiągnienia nagrody 
wyzmiczonćj przez Kowarzystwo 
galicyjskie wyścigów kounych: 

Sędziowie: JW, Mr. Lichtenberg c.k. jene- 
rał, Hrabia Adam Baworowski i Hrabia Ka- 
jetan Lewicki. Nagrodę za najlepszego ogier- 
ka 400 zr. m. k. przyznali: 

Hr. Władysława Dzieduszychkiego szpa- 
kowatemu koniowi Orzeł po Bagdacie z Ładnej, 
urodzonemu w Jarczowcach w marcu r, 1841. 

Nagrodę za najlepszą klacz 200 zr. m. k. 
przyznali sędziowie: 

W. Felixa Dzwonkowskiego gniadćj kla- 
czy po Gembeszu z Baszównej, w Rustweczku 
urodzonćj 30. marca r. 4841. 

Drugiego dnia wyścigów t. j. 4. lipca b. r. 
pićrwszy odbył się o godzinie poł do piątćj: 

Wyścig o nagrodę Townrzystwa: 
Konie w Galicyi urodzone wszelkiego wieku, 
meta 1500 sążni, piórwszy koń 5600 zr. m. k., 
drugi koń 200 zr. m. k. i połowę stawhi; staw- 
ka 20 zr. m. k. 

O tę nagrodę biegały: 

W. Felixa Dzwonkowakiego: ogier ba- 
sztanowaty Ócio-letni Seymour, po Rondzie a " 
Seymour, 418 fant. wićd. 

Hrabi Alexandra Łączyńskiego: ogier 
kasztanowaty Gcio-letni Machdabalć po Mash- 
dabacie, 418 funt. wićd. 

W. Antoniego Hriegshaber c. k. rotmi- 
strza: ogier skaro-gniady klips po Grimalkinie, 
413 funt. wićd, 

W. Rafała Korytowskiego c. k. poruczni- 
ka: wałach szpakowaty Gcio-letni Mombar po 
Selimie z Mirzy, 115 funt. wićd. 

Pićrwszy do mety dobiegł i nagrodę otrzy- 
mał W. Bzzwonkowskiege Seymour, dru- 
gi za nim W. Antoniego Hriegshaber ogier 
Eklips. Bieg ten trwał 3 minuty 5 sekund. 

kwadrans na szóstą zaczął sio: ; 

Wyścig o pubar śróbrny Hrabi 
Jaajetana Lewickiego, Konie w Ga- 
licyi urodzone wszelkiego wieku, meta 1500 
sążni, stawka 20 zr. m. h., koń drugi wygrywa 
stawke. 

O tę nagrodę biegały: 

W. Felixa Dzwonkowskiego: ogier baszt 
nowaty Ócio-letni Seymour po Rondzie z Sey- 
mour, 118 funt. wiéd. 

W. Antoniego Kriegshaber c. K. rotmi- 
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strza: ogier skaro-gniady Scio letni Æklips po 
Grimalkinie, 113 funt, wićd. a | 

Hr. Władysława Rozwadowskiego: klacz 
gniada Ścio-letnia Betty, po Resursie z Belly, 
410 funt. wićd. 

Znowu zwycięztwo odniósł W. DZwon= 
kowskiego Seymour. Drugim u mety był 
Eklips W. Antoniego Kriegshaber. : Konie 
biegły lą raza 3 minuty 53 sekund. " 

O godzinie szóstćj odbył się: 

Wyyścis © punar srebrny obywa- 
teli miasta Lwowa, Konic od 4ech do 
9ciu lat, w Galicyi urodzone, meta 1000 saż; 
ni, waga 110 funt. wićd, bez względu na wiek, 
ogiery 3 funty więcćj, stawka 20 zr. m.: k 
Drugi koń wygrywa wszystkie stawki. Subskryp- 
cyja kończy się na 24 godzin przed biegiem, — 
mianować konie można godziną przed rusze- 
niem z miejsca. 

Do biegu puścili: : 

W.Felix Dzwonkowski: ogiera skaro-guia- 
dego Gambala. ' 

Książę Władysław Sanguszko: ogiera gnia- 
dego Gcio-letniego Bajruta. 

W. Antoni Kriegshaber: ogiera sharo- 
gniadego 5cio-letniego Eklipsa. 

Hr. Kazimierz Dzieduszycki: kasztanowa- 
tego ogiera. 

Pićrwszy u mety był W. Mzyweakow= 
skiego Gambać, dragi Bojrut lis. Sangusz- 
ki, z różnica długości głowy. Że jednak żokićj 
Misięcia Sanguszki zaniósł skargę do wydzia- 
łu o przejechanie mu drogi (krzy: owanie) przez 
jeźdzca W. Dzwonkowskiego, przeto zatrzymano 
się z przyznaniem nagrody, i dopićro w dniu 
następnyfn, Wydział w moc (. 17. ustaw kor- 
sowych rozstrzygnać miał, gdy przez dobrowol- 
ne ustąpienie Księcia Sanguszki trudność ta 
usuniętą została. Bieg koni o puhar miejski 
trwał 2 SEA T E apu, 

O godzinie p o siódmój 

Hurdic-Htace. 
bariery 3 stopy wysokie, stawka 10 dukatów 
bez odstępnego, konie wszelkiego rodu i wie- 
ku pod panami (Gentleman - riders), 

Do tego wyścigu należały: 

Barona Reischach: wałach gniady Para- 
doc, — jeździec: Hr. Almassy c. k. rot- 
mistrz. 

Księcia Władysława Sanguszki: ogier kary 
Znicz, — jeździec: W. Kriegshaber c. k. 
porucznik, 

Barona mejschneha Parados bieg na- 
leżycie wykonał i nagrodę odebrał, Znicz pier- 
wszą barjerę przeskoczywszy, uniósł się w pole. 

Zakończyły się wyścigi 
Biegiem o zakład (Sweepstakes) 600 


Meta 1000 sążni, cztóry 


sążni, stawka 100 zr. m. k. między Hsiecia 
Liechtensteina  Masztanowatym ogierem 
Starch, Hr. Alexandra Łączyńskie go gnia- 
dą klacza Grisefte, i Hr. Władysława Paie- 
duszyckiego Masztanowatym ogierem. 
Starch Księcia Edwspda Liechtenstein 
odniósł zwycięztwo,.„| „i. . n 
; Dnia 6go odbył się;o godzinie 6téj po połu- 
dniu, bieg w polu.. Stawka 5 zr. m. h., 
odstępne 25 zr. m. k.— Nagroda: parą 
pistoletów, Ruszyło z miejsca W bliskości 
grodeckich rogatek 10 koni. Bieg odbył się po 
łakach błotnistych., przeszkodami sztucznomi 
poprzecinanych. Biegli: 
„ Książę Maurycy, Jabłonowski, Hr. Lcon 
Rzewuski, Hr. Maurycy Potochi, Hr. Al- 
m assy, Baron Adolf Brunicki, Porucznik Ni- 
korowicz, Ir. Władysław Dzieduszycki, 
Hsiążę Felix Jabłonowaki, Porucznik Hr. 
Cappi. sią i 
Wygrał Hr. ÆAlmtassy. na koniu Barona 
Błeischael Paradis. . - 


Z Wydziału Towarzystwa gall- 
cyjskicgo wyścigów konnych, 
We Lwowie dnia 7. Lipca 1844. 
p a 0] 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


j (Z korespondeneyi prywatnój.) 

Z Dobromila, dnia 16. lipca, Jarmark w 
Birczy w dzień ś. Piotra (obrz. greckiego) 
był bardzo liczny w bydło rogate: parników 
dobornych, już trochę podpasionych, najwięcej 
zawodu podolskiego było przeszło 700 par, lecz 
z tych ledwie kilkadziesiat par na stajnie za- 
kupiono, parę najdroższych po 83 zr. a najtań- 
szych po 48 zr. m. he Woły robocze były w 
stosunku droższe; z byczkami (których było 
przeszło 430 par), trzymano się bardzo wysoko, 
i mało co zostało sprzedanych. Płótna łanne- 
go płacono sztukę od 49 do 21 zr., a konopne- 
go od 13 do 15 zr. w. w., i przeszło 3000 pół- 
setków sprzedano. 

Ceny zboża są teraz takie: korzec pszenicy 
8 zr., żyta 4 zr., jęczmienia 3 zr., owsa 2 zw. 
25 kr. w. w. 

Zbiorowi siana przeszkadza nieustająca sło- 
ta, mało kto ma dotąd trzecią część w szopie. 


EZ 


Z Czerniowiec, dnia 16, lipca Nasz jarmark 
na ś. Piotra i Pawła (obrz. grec.) odbył się tu- 
taj dnia 12. b. m., i bardzićj był ożywiony niż 
w dawniejszych latach, Z Besarabii były dwa 
stada po 200 wołów, lecz właściciele trzyma” 
li się z wysokiemi cenami, i popędzili je do 
Węgier, gdzie teraz lepsze ceny zyskać się spo- 
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dziewaja. Wołów roboczych było do 1000 par 
i wszystkie znalazły łatwy poltop: para 4 do 
5 letnich po 36 zr., a starszych po 44 zr. m- 
K.* Wełny ordynaryjnćj było kilkaset cetnarów, 
i wszystkie rózkupiono. Z osobliwych wyro- 
bów krajowych mieliśmy na jarmarku cukier. 
z fabryki Tłumackićj, bardzićj niż w przesz 
łym róku udoskonalony i tylko o jeden sto ień 
wićdeńskim rafineryjom ustępujący; tahże i 
piekne, czyste świćce woskowe; tak kościelne 
jak i salonowe, z fabryki w Skale (w obwo- 
dzie czortkowskim). p 

"U obywateli zakupiono temi czasy zboże, 
które w miesiąc ma być odstawione, płacąc 
przytóm: za korzec pszenicy młynkowanćj t zr. 


36 br., Żyta 4 zr. 6 hr., jęczmienia 54 kr., owsa - 


64 kr., kukurudzy 4 zr. 8 kr. m. k. — Wadra 
bukowińska (18 kwart) wódki szumowćj kosztu- 
je teraz 1 zr. m. k. 


Niezawodny środeł: przeciw odęciu 
rogacizny i owiec od koniczyny lub 
innćj zielonej paszy. 

Jeden z gospodarzy niemieckich , tak się 

w tej mierze wyraża w piśmie: Landwirlh- 
schaftliche Dorfzeitung: Używając od dawna przy 
wzdęciu rogacizny, frójkara, to Z pomyślnym 
skutkiem, to bezskutecznie , przekonałem się 
nieraz, iż rana po tém narzędziu , szczegól- 
nićj w gorącćj porze wolno się guiła, i Że 
bydło trójkarem ratowane , częścićj aniżeli in- 
ne, odęcia dostawało. Przypadek naprowadził 
mnie na następujący wcale prosty Środek, przy 
którym obchodzę się bez trójkara, i za kaž- 
dym razem ratuje bydło prędko i nieochybnie: 
Jak tylko które bydlę od paszy zielonćj 
wzdęcia dostanie, trzeba je jak można naj- 
rychlćj zaprowadzić nad wode, (która im zi- 
mniejsza tém lepsza), i polówać cale niemałe- 
mi naczyniami, nadewszystko zaś brzuch i bo- 
ki; także i na grzbiet można kłaść płachty 
lub wory w wodzie maczane, a skoro te ocie- 
pleja, znowu je w wodzie maczać i przykła- 
dać. To polówanie wodą odbywać się ma nie- 
ustannie przez czas przydiuższy, częstokroć 
więcćj niż przez pół godziny, dopóki żwiérzę 
nie zacznie puszczać z siebie przykrego odoru 
i nie dostanie drzączki, jak gdyby przeziębło. 
Skoro się te oznaki spostrzeże , już po całćj 


kuracyi, i bydlę na pewno uratowane. Ja zwy- 
kłem wtedy kazać: je zaprządz lub też mier- 
nie przepędzać , gdyż jest już tak zdrowe jak 
było przedtćm, i bierze się chętnie do jadła. 
Jeżli bydlę jest tak bardzo wzdęte, że go 
do wody niepodobna zaprowadzić, w takim 
razie trzeba wodę jak najspiesznićj kazać do- 
nosić i powyższym sposobem dać mu ratunek. 
Ten środek ratuje nietylko rogaciznę, ale 
i owce. U jednego z moich sąsiadów, na pa- 
szy dalekićj od owczarni, cała trzoda jagniąt 
dostała wzdęcia od białćj koniczyny. Właści- 
ciel przechodząc przypadkiem koło tćj trzody, 
ujrzał owczarza, jak ten w brako trojkara za- 
bićrał się już do zarzynania jagniąt, gdyż 
w tak nagłym razie nie ufał sobie, aby je mógł 
Żywe do owczarni zapędzić. Właściciel znając 
mój środek ratowania w takim razie, kazał 
całą trzodę wrzucić w poblizki staw, a po nie- 
jakićj chwili wypłynęły wszystkie jagnięta zu- 
pełnie zdrowe. 
_ Nieszkodliwość tego środka i łatwość użycła 
go, powinnyby mu zapewnić jak największe 
rozpowszechnienie. 


Niezawodne lekarstwo na zarazę 

drobiu. 

Wiadomo, jak mało, albo wcale nie skutku- 
ja znane dotąd środki na choroby drobiu. Na- 
stępujacy zaś, czy to jako prezerwatywa, czy 
też w razie samćj choroby , okazał się nieza- 
wodnym: 

Wziąć Y, luta salmiaku fsal amoniaci), ‘na 
futa saletry, 40 granów winianu potažu (Wein- 
atein), 10 granów niedokwasu antymonu (Tar- 
tari stibiati) i 3 małe. główki czostku. Czo- 
stek uciera się na masę i powyższe substan- 
cyje należycie utarte , miesza się z nim naj- 
dokładniej, t 

Kaczkom i kurom daje sie przez trzy dnt 

o sobie na noc, kuleczkę téj massy wielkości 
zwyczajnego grochu ; indykom zaś i gęsiom 
podwójną porcyję, także przez trzy dni, ra 
moc. — a 

Jeżli choroba nie jest na miejscu, i tylko 
w sasiedztwie grasuje, nie masz potrzeby ló- 
karstwo to codziennie zadawać, lecz tylko jako 
prezerwatywę, co czwarty, piaty lub szósty 
dzień według potrzeby. (Ziemianin ) 
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Hedaktor J. N. Kaminski. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera, 


(Orakiem Piotra Piilera we Lwowie.) 


mienia, a zatćóm wyrok, poltępiający ich © 
większą ilość przestepstw, niż o te © jaką ich 
obwiniono; utrzymywał więc, iż ta okoliczność 
jest dostatecznym powodem do obalenia calego 
wyroku. Dalój dowodził rzecznik, iż wyrok 
jest nieważnym, poniewaz trzeciego punktu 
oskarzenia nie obejmuje, poniewaz postępo- 
wanie sadu wbrew prawu przerwane zostało , 
ponieważ nie miano słusznego względu na Tẹ- 
kojmie obżałowanych, i ponieważ nie zawićra 
wyzwolenia od tych „części aktu oskarzającego, 
w których sąd przysięgły uznał obżałowanych 
za niewippych- Z tych to powddów musi być 
wyrok zupełnie obalonym; zaś do odmiany albo 
naprawy wyroku, nie jest izba wyższa bynajmnićj 
upoważniona, lecz pomieniony wyrok powi- 
nien być skasowany, pim taż izba jakikolwiek 
nowy wyrok ogiosić bedzie mogła. Co się w re- 
Bzcie ostatniego punktu dotyczy, jest on tego 
zdania, Żeizba wyższa do wydania nowego wyro- 
ka żadnego wcale tzżsważnienia nić ma, o ile 
že służąca sądowi parów władza karania, jest 
wyłacznie tylko dyskrecyjną. Następnie usiło- 
wał” pan Peacock obszćrnie dowieść, iż o- 
skarzenie i mniemane przekonanie o spisek 
zaeićra wielkie sprzeczności, co się tćż rów- 
nie i opartego na tóm wyroku sądu przysię- 
głych tyczy; wyrok zaś zawićrający sprzeczno- 
ści, a zatóm błędy, jest nieważny, ponieważ 
wiedzióćć nio można, jaki wpływ taż błędna 
część na umysły przysięgłych wywarła. Jedną 
a najgorszych sprzeczności była ta, iż Thier- 
ney, labo w tém samém oskarzenio o spisek 
objęty, został przecie za niewinnego uznanym; 
podczas gdy na innych obżałowanych wine zo- 
stawiono. Pan Peacock mówił jeszcze ciągle, 
przy odejściu poczty. F 


Francyja, 


Na posiedzeniu izby deputowa- 
nych dnia 5go lipca w skutek interpe- 
łacyi kilku deputowanych o wojnie z pań- 
stwem marokańskićm wyjaśnił pan Guizot 
ten przedmiot nastepującemi słowy : Mości 
panowie, chętnie korzystam z piórwszćj sposo- 
boości udzielenia izbie tych objaśnień, których 
szanowny Członek pan Laroche -Ja que- 
lin zażądał. My nie mamy żadnego rzeczy- 
wistego i parodowego powodu do starcia sie i 
wojny z państwem marokańskióm. Cudzozie- 
miec, A b d-e l-Kader stanał między Fran- 
cyją a państwem marokańskióm ; oto jedyna 
przyczyna nieporozumienia i sporu między obo- 
ma państwami. My żadaliśmy, aby Abd-el 
Hadera od granic naszych posiadłości odda- 
lono. Cesarz marokański zakłopotany i ystrzy: 
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mywany przez fanatyzm swego luda, starał 
się dotychczas nadaremnie zrobić dla nas to, 
co nam był winien. Abd-el-Iader nie 
tylko że podburzył przeciw nam ludność mu- 
zułmańską, ale nawet wszczął między nami a ` 
państwem marokańskióm kwestyję pogranicz- 
ną, o którój dotąd nic nie słyszeliśmy; utrzy- 
mują bowiem, ze.rmy się na drugi brzćg Ta- 
fny cofnać musimy. Zadanie to zostaje w 
sprzeczności z wszelkiemi dawnemi. stosunkami 
z wszelkiemi znanemi mapami, z całemi dzieja- 
mi Algieryi. Okrag, który nam zaprzeczają, nale- 
żał zawsze do prowincyi Oranu. Mości panowie, 
nie mogę nazbyt wychwalić umiarkowania, ma- 
drości i stałości, z jaką nasi jenerałowie od- 
parli z naszych posiadłości napady marokań- 
skie. Jenerałowie Lemoricióre i Be- 
doau, bez jawnćj woli rządu, nie chcieli nas 
z Cesarzem marokańskim zawikłać w wojnę, 
odparłszy przeto piórwszy atak, zatrzymali się 
na granicy i nie poszukiwali dalćj swego zwy- 
cięztwa. Napad ponowił się w haniebny spo- 
sób, przeciw wszelkiemu prawu narodów, wśród 
układów o pokój. Tą raza uznał marszałek 
Bugeaud za rzecz potrzebną, pemknąć się 
w kraj marokański i pomaszerował až do Uszdy; 
w pochodzie swym nie doznał żadnćj przeszko- 
dy, Marokanie istronnicy Abd-el- Kadera 
poszli w rozsypkę przed jego wojskiem. Mar- 
szałek zajał Uszdę bez dobycia broni, i okazał 
takież samo umiarkowanie i mądrość jak jene- 
rałowie Bedeau i Lamoriciere; po 
dwoch dniach wrócił znowu do naszych posia- 
dłości i pozostawił rządowi staranie zadecydo- 
wać jak przynałeży, o wojnie lub pokoju. (Okla- 
ski.) Co się więc dotyczy polityki rządu, ta- 
kowy nie ma żadnego zamiaru podbojów , ża- 
dnego plaou powiększenia swych posiadłości, 
uważa kraj Algieryi za zupełnie dostateczny 
dla usiłowań Frańcyi. Ja należę do tych, kié- 
rzy od samego początku, i pominąwszy wszel- 
ką różnicę w systemach okupacyjnych, zdoby- 
bycie Algieryi uważali za taki fakt, który nie- 
obliczone skutki dla Fravcyi przyniesie. Ja- 
koż nawet nie jestem tego zdania, że tam 
trzeba znosić większe ciężary niż się zysku 
z tamtąd odniesie; i owszem, ja sadzę, że ko- 
rzyści, które z posiadania Algieryi dla Fran- 
cyi wynikną, są nierównie przeważające w po- 
równaniu z ofiarami, które ten kraj po nas 
wymaga. Ale również jestem przekonany, iżby 
to było nierozsadkiem układać sobie tamże 
płany do dalszych podbojów i powiększenia. 
Wszystko, czego od Cesarza marokańskiego 
wymagamy i czego słusznie żądać możemy: 
jestto pokój i zabezpieczenie naszych posiadło- 
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ści. Ależ dla bezpieczeństwa Algieryi i naszój 
granicy jest rzecza nieodzowna, aby pokonany 
i tołajacy się Abd el- Kader nie zatrzy- 
mywał się na téj granicy, aby co chwila no- 
wćj wojny podniecać nie mógł. Dla tego sta- 
nowczo i dobitnie żądamy od Cesarza maro- 
kańskiego: aby zebrane dobrowolnie lab przez 
marokańskich ajentów na naszój granicy woj- 
sko rozprószono, aby njentów , którzy przeciw 
wszelkiemu prawu narodów na nas aderzyli, 
odwołano i ukarano, i żeby Abd-el-Ka 
dera, jeżeli muzułmański książę sądzi, Że 
jest obowiązany dać mu przytułek, przyna)- 
mnićj w głąb kraju, na wybrzeża Oceanu ode- 
słano, i tam dla niego stałą siedzibę wyzna- 
czono. Gdy nam te gwarancyje należycie za- 
bezpieczone będą , wtedy będziemy zadowo- 
leni. Dla osiągniania tych rezultatów użyliśmy 
wszelkich potrzebnych środków. Pan Mau- 
gu in ma słuszność utrzymując, 12 potrzeba 
dać poznać Marokanom, wyższą pote5e nad 
Abd-el-Kadera, potrzeba przekonać rząd 
i ludność marokańska o potędze Franoyi. W 
tym zamiarze posłano marszałkowi Bugeaud 
potrzebne posiłki. Zostające pod dowództwem 
jednego z naszych książąt zbrojne siły są do- 
stąteczne, aby wzdłuż marokańskiego wybrze- 
Ża sprawić zamierzone wrażenie. A w zaszczyt 
księcia, który tą zbrojaą siłą dowodzi, nie wa- 
ham się oświadczyć, iż rząd, poruczając mu 
to dowództwo, miał w nim zaufanie, że on 
z równą przezornością i madrością jak odwagą 
i poświęceniem się, przestrzęgać będzie tak 
honoru jak i interesów Francyi. Bez tego po- 
dwójnego zaufania nie byłby gabinet doradzał 
Królowi, aby to dowództwo powierzył księciu. 
Gabinet wić bardzo dobrze, iż to jest bardzo 
niebezpieczną stroną, aczkolwiek jest to szla- 
chetnie i potrzebnie, aby nasi książęta na cze- 
le naszćj lądowój i morskićj zbrojnćj siły sta- 
wali; gabinet oie będzie się nigdy wahał przy- 
jąć va siebie odpowiedzialność za postępowania 
książat, gdy im imieniem Króla i kraju do- 
wództwo jest poruczone, ale gabinet przyste- 
puje z uprzednią rozwagą do tego dzieła , za- 
pownia on się, że dune im polityczne i woj 
skowe instrukcyje wiernie i z zastanowieniem 
wykonanemi będa. Pokładamy to zaufanie 
w tym szanownym księciu, o którym teraz mo- 
wa, i z tego podwójnego powodu postanowi 
liśmy poruczyć mu to dowództwo, które pia- 
stuje. lnstrukcyje, które otrzymał, zgadzaja 
się ściśle z polityką , którą tój chwili przed 
izba wyłołyłem. Ani wątpić, że Anglija dnie 
wielką baczność na to, co się wpaństwie ma- 
rokańskióm dzieje ; przestrzega ona tam bac- 


dzo ważnych dla siebie interesów. My postą- 
piliśmy sobie w tćj sprawie przeciw Anglii 
tak, jak lojalne, poważne rzady ciagle sobie 
postępuja; w sposób ogólny ale całkiem do- 
kładny zawiadomiliśmy ja o naszych zamiarach 
i celach; z maiejszemi szczegółami, niż gie to 
dziś przed izbą stało, jednakże tak, żeśmy 
pół nia najmoiejszćj prawdy nie ukryli, po- 
wiedzieliśmy jéj to samo, co Wpanom dziś 
powiadamy, to jest, że nie zamierzamy nic 
innego, jak tylko słusznego zadosyćuczynienia 
i bezpieczeństwa dła naszych afrykańskich po- 
siadłości. Takið jest nasze prawo, i tema prawa 
ważność aadamy. - 

Z Paryża, dnia 6. lipca. Nadesłane dziś 
wiadomości z Algićru z dnia 30. czerwca, za- 
wićraja nadzieję, że spór między Francyją a 
państwem marokańskióm wkrótce zagodzonym 
zostanie. Przybyły z Oranu do Algićru paro- 
statek, przywiózł wiadomość, że zajęcie Uszdy 
przez marszałka Bugexsad sprawiło skutek 
pożądany. Sułtan Mahley Abderrhaman 
oświadczył, iż nie pochwala rozpoczętych bez 
jego woli kroków nieprzyjacielskich. Raid El 
Genaai, naczelniń wojska marokańskiego , 
który podczas pochodu merszałka Bugeaud 
do Uszdy, był się cofnął w głąb kraju, oświad- 
czył juź plemionom Arabów, iż się zrzeka 
prawa pomknięcia swój granicy aż do rzóćki 
Tafoa, poczóm się tćż plemiona rozbiegły. 
Marszałek Bugeaud, który od czaso utarczki 
na dniu 15. już ani spostrzegł nieprzyjaciela, 
znajdował się w ostatnim czasie z awojóm woj- 
skiem w Dżemah el Rhazawat, małym porcie 
niemal o 35 mil na zachód od Orana. Nowy 
ten pankt wybrzeża, który Francuzi dopićro 
niedawno zajęli, a który jako port jest lada- 
jaki, gdyż nie wielkie daje okrętom bezpie- 
czeństwn, leży niemal o cztóry mile od Nedro- 
ma, malego handlowego miasta liczącego 3000 
mieszkańca, a około 12 mil od Tłemzenu, 
którego podobno portem będzie. Posłano tam 
z OrAnu wojsko i materyjały. Jenerał Lemo- 
ricióre operuje teraz przeciw Abd-el- RK a- 
derowi, który jeszcze ciągle stoi w pobliżu 
granicy marokańskićj. 

W Algićrze- wszczał się dnia 26. czerwca 
wielki pożar. Ogień wybachnał w barace žy- 
dowskiego traktyjernika i zaczął się z gwałtow- 
na szybkością srórzyć, cała połać, składajaca 
sie jednakże powiększej części z samych drew- 
nianych baraków, lecz przytóm także i po- 
mieszkanie hiskapa i wiele towarów spłonęły. 
Były tam takie nagromadzone wojskowe efekta 
wszelkiego rodzaju, w wartości 1.500,000 fran- 
ków, lecz z tych dwia trzecich części urato- 


